
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena 20  groszy.
Nr. 8. KRAKÓW. DTVTA 2 5  TUTEGO 1929 R; ROK V.

„JESTEM W PORZĄDKU Z BOGIEM, Z LUDŹMI../4
(Z cyklu: Budujmy Królestwo Boże).

C zas W ielkiego Postu  jesl jakby w ybraną P an  Jezus obiecując pokój w  Sw ojem ' K rólestw ie,
chw ilą, by chrześcijanie zastanow ili się gkb iej najbardziej w yraźnie się zastrzega, że „nie jako
nad p racą około Królestw a Chrystusowego. św iat daw a, ja w am  daję".

W czem  i jak się objaw ia 
' pokój C hrystusa w  jego Kró­

le s tw ie?
Człowiek w tenczas m oże 

pow iedzieć, że jest ow ładnięty 
pokojem  C hrysfosow ym , gdy 
jest w  porządku z Bogiem, 
z ludźm i i oczyw iście z s o ­
bą sam ym . Cóż to znów  za 
pow iedzenie, co ono oznacza? 
Życie uczy n as  dobitnie, że 
w e w szystk iem  naw et w  ro- 
śnięciu paznogcia jesteśm y 
jakby obm urow ani „przepisa­
mi", czy jak  tam  nazw ać te 
różne siły i moce, k tóre w  ży­
ciu naszego  ciała i w  życiu 
całego w szechśw iata  z n ie­
słychaną punk tualnością  w y­
sy p u ją , a którym  my się pod­
dać m usim y. Tylko złość 
ludzka m oże m yśleć, że w  ży­
ciu um ystow em  i duchow em  
nie obow iązują n as  rów nież 
n ieubłagalne „przepisy". Zle­
kcew ażenie tych „ustaw " m ści 

w ojen. Dobrze w iem y z hisforji i z dośw iadczę- się strasznie. Nie zakry łeś uszu w  czasie
nia, że ani „pokój w estfalski (1648), ani w iedeń- w ielkich m rozów , odm arzły c i;  nie trzym asz
ski (1805), ani najnow szy w ersalsk i, nie były czysto sw ej kuchni i m ieszkania, rozm nożą się
zabezpieczeniem  pokcju  — na w ieczność. Toteż tam  w krótce karaluchy, p luskw y i inne paskud*

Z trzech filarów  tego Królest­
w a (spraw iedliw ość, pokój i 
w ese le  w  Duchu św.) roz- 
p a lrz y liśn y  już sp raw ied li­
w ość. Kto chce, by na ziemi 
lepiej było, m usi żyć z wiary, 
a każdy kto nie żyje według 
wiary, t. j. uczynki jego nie 
są  zgodne z artykułam i wiary, 
w szyscy  tacy ludzie przyczy­
niają się do pow iększenia zla 
na  świecie.

S łuchacie pilnie czytania 
niedzielnych E w argelji ? Czy­
tacie m oże sam i księgi św ię­
te ?  Czyż nie pam iętacie o 
przepięknej obietnicy Pana Je­
z u s a ?  O której trowa, bo 
przecież jest ich więcej. Oto 
ona : „Pokój zostaw uję wam, 
pokój trój dąję w am , nie ia 
ko św iat dawa, ja wam da­
ję" (Jan 14, 27).

O układach  „pokojow ych" 
tego św iata  pow iedział ktoś, 
że są  one zarzew iem  now ych

Pan Jezus cierniem koronowany 
w kościele św . Damjana w Asyżu
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siw a itd. itd. Porządek  w szędzie  m usi być 
przepisy  i usfaw y życia dom agają się  w ypełnia­
nia, inaczej b iada tw ojem u życiu w  — poko ju , 

O lbrzym iem  i w prost niew ypow iedzialnem  
dobrodziejstw em  dla ludzi jest Objaw ienie, gdyż 
ono zdradziło  nam  dużo z ow ych „ustaw ", które 
dotyczą naszego  życia duchow ego. O bjaw ienie 
sk ład a  się ze S tarego i Nowego T estam entu . 
W iem y z Bibljij w  jakie s traszn e  nieporządki 
duchow e i cielesne popadali żydzi, ile razy zle­
kcew ażyli ow e „przepisy" Boże. Cała nędza 
i niepokój św ia ta  dzisiejszego pochodzi stąd , że 
św ia t zapom niał o p rzep isach  Bożych co do ży­
cia duchow ego i w ym yśla sw oje w łasne religje 
„rozum ow e", „narodow e", „hum anitarne" i różne 
inne, k tóre przyczyniają się do coraz w iększego 
nierządu i n ieszczęścia  w  św iecie, jakiego jeste­
śm y przerażonym i św iadkam i. Św iatu zdaw ało  
się, że pokój zapew ni i w tedy, gdy będzie w  po­
rządku tylko z sobą, tj. ze sw ojem  sobkostw em . 
P rzekonujem y się jednak, że taki „pokój" z ro ­
dził najw iększy niepokój. I co się d z ie je?  W u- 
m iłow aniu sam ych siebie ludzie jakby rozum  
postradali. Chcąc bow iem  zagłuszyć p ragn iecie  
serca  za źród laną w odą n n k c ju ' rzucają się na 
różne dośw iadczenia  niby to duchow e, jak : sp i­
rytyzm, teozofja. Ale i to nie daje pokoju. Koń­

cem  tych dociekań  półduchow ych jest zaw ód 
i rozpacz. Nie w szyscy jednak  rozpaczają! P rzed 
oczam i naszem i p rzesuw ają  się now oczesne 
postacie  w ielkich n aw ró co n y ch : Psichari, Papi- 
ni, Belloc, Chesterton, M aritain, Krystyna Undset 
i inni. P raw dziw y królew ski o rszak  Króla P o ­
koju. W spom niane n azw isk a  przedstaw iają  eli­
tę d u ch o w o -ro zu m o w ą  dnia dzisiejszego. I dziw ­
na się rzecz sfa*a. Ci w łodarze rozum u i pióra 
w  budującej pokorze g łoszą to sam o, czego n as 
uczy katechizm , że człow iek w tenczas tylko do ­
zna pokoju, gdy się przyzna, że zgrzeszył, gdy 
grzechy sw e w yzna, i gdy m a pew ność , że Bóg 
m u te grzechy odpuścił.

Królestw o C hrystusa jest jedynie K rólestw em  
pokoju. Pokój ten jednak nie zdobyw a się, nie 
robi się m ieczem  i arm atam i, ani przy stołach 
dyplom atów , ale pokój ten w ypływ a ze źródeł 
S akram entów  Pokuty i Ołtarza. Bóg jest daw cą 
tego pokoju, z Nim trzeba nam  w  „porządku" 
i z ludźm i, których nam  P an  jezus nakazał m i­
łow ać jak siebie sam ego.

Z naszej strony jest potrzebna silna d o b r a  
w o l a  w e w spó łpracy  z łask ą  Bożą, bo tylko 
d’a ludzi takiej woli śp iew ali aniołow ie nad 
S tajenką : Pokój ludziom  dobrej woli.

X. F. Machay.

C z y t a jm y  P is m o  świąte.
W  Wielkim  Poście każdy dzień ma osobny 

formularz Mszy św. Każdy dzień ma więc i osobną 
Ewangeję.

Pożądanem  jest, by wierni brali żywy udział 
w modlitwach liturgicznych Kcścioła i by zasta­
nawiali się nad tem, co jest treścią liturgicznych 
modlitw danego dnia. M ożna zaś narazie uczynić 
to w mniejszym zakresie t. zn. codziennie w P oś­
cie przeczytać Ewangelję, na dany dzień przypa­
dającą. Jaka na dany dzień jest wyznaczona, znaj­
dą czytelnicy „Dzwonu Niedzielnego" w tygodnio­
wym kalendarzu liturgicznym.

Zapewne niejeden z czytelników „Dzwonu" 
zap y ta : A skąd ja  wezmę Ewangelję ? “ Otóż bar­
dzo tanio można nabyć, umożliwia to Księgarnia 
św. W ojciecha. Nakładem tejże Księgarni wyszło 
5 małych tomików, z których cztery obejmują 
Ewangelje, a piąty Dzieje Apostolskie. Tomiki 
m ożna nabyć każdy zosobna: 
św  Ewangelja według M ateusza brosz. 1,40 opr. 2,40 
św. Ewangelja według Marka brosz. 1,00. opr. 1,80 
św. Ewangelja według Łukasza brosz. 1,40 opr. 2,40

św. Ewangelja według Jana brosz. 1,20 opr. 2 , 2 0  

Dzieje Apostolskie brosz. 1,20 opr. 1,60
Jeszcze taniej wypadnie, jeśli kupi się wszyst 

kie 5 tom ików : wszystkie razem kosztują broszu­
rowane 5 zł., oprawne 10 zł. Jeśli chętnych do 
kupna znajdzie się 5 osób, a każda z nich z bra­
ku funduszów nie będzie mogła kupić sobie wszyst­
kich p ęciu tomików, wtedy wszystkie te osoby 
razem m ogą kupić całość za 5 zł., a wówczas 
każda z książeczek wypadnie im tylko po złotemu.

Kościół katolicki życzy sobie, by Jego wierni 
Czytali i rozważali Pismo Święte, a zwłaszcza 
Ewangelje, w których występuje bezpośrednio 
sam Pan Jezus ze Swoją Boską nauką i przykła­
dem. Ojciec św. Leon XI.I udzielił odpustów wier­
nym, którzy przynajmniej przez kw adrans czytają 
Święte Ewangelje. A Papież Benedykt XV w liś­
cie do kardynała Cassety datowanym z dnia 8  

października 1L24 r. tak p isał:
„Z całego przeto serca życzymy sobie, aby ... 

święte księgi Ewangelij nietylko jaknajbardziej się 
szerzyły, ale także i tego dokonały, czego serce
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N asze najgoręcej p rag n ie : by mianowicie te świę­
te księgi znalazły dostęp do każdej chrześcijań­
skiej rodziny, i by tam — podobnie jak ową drach­
m ę ewangeliczną —  wszyscy z gorliwością ich 
szukali i z pieczołowitością ich strzegli, aby w ten 
sposób  wszyscy wierzący chrześcijanie przywyknęli 
do  czytania i rozważania Ewangelij, a z nich dos­
konale się uczyli, jak im należy godne życie proy 
wadzić i Bogu we wszystkiem się podobać".

Wyżej wspom niane wydanie „Ewangelij i Dzie­
jó w  Apostolskich" zasługuje i z tego względu 
n a  rozpowszechnianie, że tomiki są bardzo małe 
i można je łatwo każdej chwili ze sobą zabrać. 
Każdy tomik stanowi dla siebie całość. Ojciec św. 
B enedykt XV zatwierdzając to wydawnictwo, wy­
dal o niem taką pochw ałę:

„To bardzo starannie opracowane dzieło i przez 
sw ój nowoczesny sposób wyrażania się i przez 
możność, jaką daje, dobrego zrozumienia treści, 
w zupełności odpow iada potrzebie wszystkich 
wiernych w Polsce. Ojciec św. jest przeświadczo­
ny, że tym sposobem  do wszystkich rodzin pol­
skich znajdą dostęp główne księgi P ism a św., 
które, opowiadając o czynach i słowach naszego 
Boskiego Zbawiciela, odciągną ludzi od zarazy 
złych książek i wszelakich zgubnych ponęt, a do­
prow adzą do poznania i umiłowania wiary św., 
zbliżą do światła prawdy i pobudzą do tem gor­
liwszego naśladow ania naszego W odza Niebies­
kiego". (List Kard. Gasparri-ego z dnia 27 marca 
1917 r) .

Wl. Jelonek.

Ewangelja na niedzielę drugą Postu
według św. Mateusza, rozdz. XVII.

W  on czas; Wziął Jezus Piotra i Jakóba i Jana 
brata jego i  wprowadził ich na porę wysoką oso~ 
bno. I  przemienił się przed nimi. A oblicze Jego 
rozjaśniało jako słońce, a szaty Jego stały się bia­
łe jako śnieg. A oto się im ukazał Mojżesz i Eli­
asz z  Nim rozmawiający. A odpowiadając Piotr 
rzekł do Jezusa : Panie dobrze jest\ nam tu być : 
jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki'. Tobie jeden 
Mojżeszowij jeden, \j_a Eljaszowi jeden. Gdy on 
jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. A oto 
głos z obłoku mówiący. Ten je s t Syn mój miły, 
w którymem sobie dobrze upodobał'. Jego słuchajcie. 
A  usłyszawszy uczniowie, upadli na twarz swoją 
i  bali się bardzo. I  przystąpił Jezus i dotknął się 
ich, i  rzekł im'. Wstańcie, a nie bójcie się. A pod- 
niosłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jedno sa­
mego Jezusa.

Tygodniowy kalendarz liturgiczny.
25-go I I  (poniedziałek). Św. Macieja Apostola. 

Ewangelja Mat. 11, 25-30. Ostatnia Ewangelja fan 
8 , 21-29.

26 go I I  (wtorekj. Ewangelja Mat. 23, 1-12.
27-go I I  (środa). Ewangelja Mat. 20, 17-28.
28-go I I  (czwarek). Ewangelja Łuk. 16, 19-31.
1-go I I I  (piątek). Ewangelja Mat. 21, 33-46.
2-go I I I  (sobota). Ewangelja Łuk. 15, 11-32.

W ychowanie katolickie.
V.

U czm y d z iec i pracow ać.
Wielu ludziom się zdaje, że największe szczęście 

jakie je może spotkać, to możność zupełnego 
próżnowania. Często słyszy się z d a n ia : „Kiedy 
będę mógł przestać pracować" lub „Kiedy ta 
praca się skończy" i t. p.

A jednak, gdy się lepiej zastanowimy nad 
tem dlaczego zostaliśmy stworzeni, fo przekonamy 
się, że wolą Bożą było, abyśm y w łasną pracą, 
i to pracą moralną, umysłową i fizyczną zasłużyli 
sobie na odpoczynek w niebie.

Już Adamowi kazał Bóg pracować, poruczając 
mu opiekę nad roślinami i zwierzętami umiesz- 
czonemi w raju. Bóg wiedział, że istota rozumna 
nie może żyć bez zajęcia, bez pracy fizycznej czy 
umysłowej. Praca Adama w ra.u nie była mu 
ciężką ani przykrą, ona mu w przyjemny sposób 
zapełniała czas. Dopiero grzech sprawił, że na­
tura ludzka stała się skłonniejszą do złego, a więc 
między innemi i do lenistwa, a wskutek tego p ra­
ca stała się nieprzyjemna i męcząca.

T ak jak Bóg postąpił z Adamem w raju po 
jego stworzeniu — taksam o i rodzice m uszą po ­
stępować ze swemi dziećmi. Już malutkie, rocz­
ne bodaj dzieciątko potrzebuje pewnego rodzaju 
zajęcia, zabawy. Doświadczenie pokazuje, że da­
wanie już małym dzieciom takich zabawek, jak  
n. p. grzechotek lub tem podobnych przedm io­
tów, bardzo dobrze wpływa na spokój takiego 
maleństwa. Natomiast fatalnem dla późniejszego 
charakteru i wychowania, jest przyzwyczajenie ta ­
kiego małego dziecka do obnoszenia go bezcelo­
wego po pokoju, bo to ani je bawi, ani nie zaspo­
kaja jego odruchowej potrzeby trzymania czegoś 
w rączkach, kręcenia i obserwowania. Zdrowe 
dziecko powinno, kiedy nie śpi, siedzieć lub le­
żeć w łóżeczku, zależnie od wieku i bawić się sa ­
mo czemkolwiek bądź. Od bardzo wczesnej mło­
dości zaczyna się rozbudzać w tej małej głowinie
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ro zu m ; dziecko n. p. rzuca zabawkę raz, drugi, 
dziesiąty na podłogę i to nie ze złości lub żeby 
mu ona obrzydła, nie, jedynie w celu obserwacji: 
ono chce wiedzieć co się z przedmiotem stanie, 
jak się go z rąk w ypuśji. Jest więc w tem już 
pew na nauka, a więc praca umysłowa.

Starsze nieco dziecko będzie starało się wszystko 
złamać, rozkręcić, otworzyć, rozdjąć na części 
i to też w celu „naukowym", ażeby zobaczyć, 
jak co zrobione czy zm ontow ane; i znów bę­
dzie to praca umysłowa. Inny dzieciak będzie 
czemś o coś tłukł, wyrabiając tem mięśnie, wyko­
nując pracę fizyczną.

Z tych paru przykładów w idz;my, jak sama 
natura dziecka dopomina się pracy, w>siłku.

Dlatego to niezmiernie ważnem jest u mu ć  dzie­
cko zająć. W  tym celu najkorzystniej jest dawać 
odpow iednie zabawki, szczególnie takie, z któremi 
dzieci m ogą coś zrobić, powozić, pokręcić, ubrać. 
Nie każdego jednak stać na kupno zabawki, bo 
to dziś jest rzecz bardzo droga. Ale można i te­
mu zaradzić, jeśli się dziecko kocha i o nie dba. 
W  wolnej chwili w niedzielę można dziecku choć 
godzinę poświęcić i jakąś zabawkę domowym 
przemysłem sfabrykować. W ystarczą n. p. pudełka 
od zapałek, które przecie w każdym domu się 
znajdą, odrobina nie drukowanego papieru, parę 
guzików, spalonych zapałek, klajstru z mąki — 
i już można zrobić czy to samochód, czy szafkę 
lub k m ó d k ę  z szufladami i wiele innych rzeczy.

Te pozorne drobnostki sprawiają dziecku przy­
jemność, zajmują je i mają znaczenie dla później­
szego życia ucząc je zajmować się czemś, a nie 
dopuszczając do rozwinięcia się bezmyślnego le­
nistwa.

Starsze już dzieci należy przyuczać do pom a­
gania rodzicom czy to w zajęciach domowych, 
czy przy bawieniu młodszego rodzeństwa, jednak 
nie należy zapominać, że dziecko ma delikatny 
organizm, a szczególnie um ysł i nie może zbyt 
długo nad czemś się zastanawiać lub przez dłuż­
szy czas tę sam ą czynność wykonywać. Dlatego 
rozkazy m usząj być jasne krótkie, zrozumiałe, 
a żądana praca nie za długo trwająca, bo inaczej 
dziecko pracy nie wykona do końca, albo ją  źle 
zrobi i zniechęci się na przyszłość.

Jeżeli dziecko nie chodzi jeszcze do szkoły, 
to każda m atka dbać o to będzie, żeby przynaj­
mniej jedną króciutką pracę wykonało do —  
a drugą takąż po —  południu. Bardzo w  tym 
względzie korzystne są dla małych dzieci t. zw. 
obecnie „przedszkola" czyli, jak się to dawniej 
mówiło „ogródki dziecięce". Małe dziecko uczy

się bawiąc —  pracować. Starsze dzieci, chodzącą 
do szkoły powinny po nauce i odrobionych lekc­
jach mieć nieco czasu do odpoczynku — ale bar­
dzo na to uważcć należy, ażeby ten odpoczynek 
nie polegał na bezmyślnem staniu lub siedzeniu ; 
niech się także dziecko porusza, pobaw i, naw et 
pomoże co w domu, byle nie było bezczynne. 
Nawet lekka praca fLyczna jest dobrym odpo­
czynkiem po wysiłku umysłowym. Na dzieci do­
rastające oddziałowuje najbardziej przykład rodzi­
ców. Niech więc ojciec i matka, chociaż nieraz 
bardzo zmęczeni, nie narzekają na swą pracę. 
W szak debry katolik wie, że pracując w swym 
zawodzie sumiennie spełnia jedynie wolę B ożą 
i że każde jego zmęczenie cicho i pogodnie znie­
sione będzie miało zasługę przed Panem  Bogiem, 
a  dzieciom posłuży za przykład i zachęci je  do  
pracy.

Niech też rodzice uczą swe dzieci, że to P an  
Bóg każe pracować i że żadna praca, chećby ta­
ka, jak zamiatanie ulic czy wynoszenie śmieci —  
nie hańbi i może być miłą w oczach Boga.

W iedzieć też młodzież winna, że jedynie pra­
cujący człowiek w art jest szacunku, a próżniactwo 
wstyd przynosi.

Ucząc dzieci pracować, nauczymy je tego, co  
ludziom może dać największą wartość m oralną, 
a zarazem i korzyść materjalną, nauczymy je też 
iść przez życie tą drogą, która do nieba prow a­
dzi. D r E. E.

140D lecie htnltna ińa denedyktynskieas.
W  tym roku zw racają się oczy całego św iata 

ku Monte Cassino, które ob hodzi 1400 letni ju­
bileusz swego założenia. (529 -  1929). W edług 
„Osservatore Romano" zawiązał się komitet, ma­
jący ująć w swe ręce kierownictwo nad piel­
grzymkami, które będą się odbywać na tę św iętą 
górę.
Na przydomek ten zasługuje Monte Cassino cał­
kiem słu szn ie ; jest ono bowiem jednem  z naj­
czcigodniejszych i najsłynniejszych miejsc na  zie­
mi. Tutaj ten wielki patrjarcha mnichów, św . 
Benedykt opat, dał początek praw dziw em u życiu 
zakonnemu w Europie zachodniej, zakładając swój 
pierwszy klasztor. Na szczycie Kasyno w znosiła 
się najpierw  świątynia rzymskiego bożka Apcllina. 
Kiedy św. Benedykt przybył na to miejsce ze 
swymi uczniami, wśród których znajdow ał się 
13 letni M aur i 7-letni Piacyd, synowie rzymskich 
patrycjuszów, to pierwszym jego czynem było o­
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balenie ołtarza i wycięcie gaju, poświęconego po­
gańskiej bogini Wenerze. Następnie wzniósł mały 
kościółek na cześć św. lana Chrzciciela i kaplicę 
św . M arcina z Tours. Sam zaś z uczniami osiadł 
w  starej wieży, która miała im służyć za miejsce 
ucieczki i obrony przeciw napadom  barbarzyńców. 
Okoliczna ludność wskutek ustawicznej nauki 
głoszonej przez Świętego, pozbyła się wkrótce po­
gaństw a i tym sposobem  apostolstwo jego za­
jaśniało w całej pełni.

T ak więc góra ta stała się odtąd górą błogo­
sławieństw a, albowiem ten który przez „łaskę 
i imię był błogosławionym", okazał się potężnym 
w  słowie i czynie. Jak wysoko wznosi się Ka­
syno nad rozległą równiną Kampanji rzymskiej, 
tak wyższem jeszcze było znaczenie św. Bene­
dykta w dziejach świata chrześcijańskiego. Histo­
ryczne jednak jego znaczenie tem się dopiero 
kończy, że przez napisanie osobnej reguły stał 
się dla następnych wieków prawodawcą pracy, 
czystości moralnej i dobrowolnego ubóstwa. Św. 
Grzegorz W ielkijnów i o niej, że celuje mądrością, 
roztropnością, powagą oraz godną podziwienia 
jasnością. lest ona płodem czystego rozumu, nie 
zaś jakąś oderwaną ideą, którą przemocą życiu 
się narzuca. Przystępnie przedstawia to wszystko, 
co inni niejasno i wyraźnie czują i pragną, gdyż 
reguła ta jest wzięta z życia i jest dla życia. D la­
tego nie jest ona wcale dziełem na d:iś, jutro, lub 
na  parę lat, albo też już „przestarzałą" jak się 
czasem  słyszy, lecz jest pomnikiem na wieczność 
całą. Przez czternaście wieków przyświecała jako 
światło zbawcze, stata się prawem, siłą i życiem 
owych legjonów cichych i spokojnych mnichów, 
co zalali całą Europę, aby podźwignąć ją z ruin 
i zagoić rany zadane jej przez barbarzyńców, 
a  góra Kasyno była punktem centralnym, ogniskiem 
tej tak rozgałęzionej czynności. Cały św iat za­
pełnili oni — jak mówi kardynał Vitry —  wonią 
swe jej świątobliwości, a w świecie chrześcijań­
skim niema kraju, gdzieby ten szczep winnicy 
Pańskiej gałązek nie puścił.

Reguła ta wychowała dalej liczne zastępy a- 
postołów, wyznawców, doktorów, męczenników, 
których dzieła wpływały tak potężnie na utworze­
nie i pomnożenie wielkiej rodziny chrześcijańskiej. 
Klasztory to dały Kościołowi świętych biskupów, 
panujących d  .radców pełnych mądrości, twórców 
pokoju, wiernych nauczycieli i pasterzy, a Stolicy 
świętej niezrównanych papieży, którzy w chwilach 
najkrytyczniejszych, kiedy łodzią Piotrową miotały 
szalone burze, wśród ciężkich zawieruch dziejo­
wych potrafili utrzymać całe chrześcijaństwo na

swej podstawie. Żaden zakon nie wydał tylu 
zwierzchników Kościoła, jak  właśnie rodzina be­
nedyktyńska w  różnych odłam ach. C hw ałą jej 
jest owe cztery tysiące biskupów, tysiąc sześćset 
arcybiskupów, pięćdzięsięciu patrjarchów, dwu­
nastu kardynałów i cz terdziestu  siedmiu papieży.

Jeżeli kiedy, to szczególnie w tym roku, kiedy 
nietylko cała Europa, która słusznie nazywa św. 
Patrjarchę swym ojcem, lecz i całe chrześcijań­
stwo obchodzić będzie czternastowiekowy jubileusz 
istnienia zakonu św. Benedykta, jest czas pokazać 
czyny i zasługi tych wielu już zapomnianych pa­
pieży - benedyktynów. Papieże stanowią dla każ­
dego zakonu największą chwałę i ch lu b ę ; to też 
często zdarzało się, że o słynnych papieży więcej 
sprzeczało się zakonów, jak owe siedem miast 
greckich o ojczyznę Homera. Ponieważ jednak 
wiadomości o ich prywatnem życiu i pochodzeniu, 
z pierwszych wieków są bardzo skąpe, dlatego 
nie można z całą pew nością twierdzić o ich be- 
nedyktyńśkiem pochodzeniu, to też zawodowy 
historyk będzie mógł spokojnie położyć znak py­
tania w niepewnych miejscach.

1. B e n e d y k t I. ( 5 7 4 - 5 7 8 ) .
Benedykt I, zwany przez Greków Bonosus, 

urodził się w Rzymie. Na Stolicy Apostolskiej 
zasiadł po Janie III. Byłv to smutne czasy, bo 
Longobardowie pustoszyli górne i środkowe W ło­
chy, niszcząc i rabując wszystko. W kraju wskutek 
tego powstał g łó d ; dopiero cesarz wschodnio- 
rzymski Justyn na prośbę Benedykta I, przysłał 
z Egiptu wielką ilość zboża. Umarł ten papież 
ze smutku na widok klęsk, spadających na kraj 
i został pochowany w kościele św. Piotra. C. d. n.

Fr. Benedykt Biros, cysters.

M. Favier.

Małgorzata Sinclair.
godna podziwu robotnica szkocka. (1900—1925)

(Wolny przekład z francuskiego).
VI.

M ałg o sia  p racu je  w  m agazynach  —  Je j w a lk a  
z żydem  o o b raz  N. M ary i P an n y  —  M ałgosia 

z Izabelą n a  w y p o ;zy n k u  w akacy jnym . 
Później widzimy Małgosię i Izabelę w szwalni 

prowadzonej przez Panie należące do Stow. P o ­
mocy dla dusz w czyścu. Siostry i pracownice tej 
szwalni, pam iętają ją jeszcze do dziś, a  utkwiła 
im w pamięci jako dziewczątko spokojne, wesołe, 
otwarte i skromne. Przy naprawie kościelnej bie­
lizny, której tu dokonywano, ona nigdy nie szu­
kała dla siebie pracy najłatw iejszej; przyjmowała
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wszystko co jej dawano do roboty i pokornie py­
tała jak się do tego zabrać. Lubiła usuwać się 
w  cień.

—  Potrafisz to a to zrobić? — Spróbuję, od­
powiadała. Kiedy już doszła do tego wieku i sił, 
że mogła zarobić parę szylingów, przyjęła w pew­
nym magazynie galanteryjnym posadę dziewczy­
ny do posyłek. Ustawiczne męczące bieganie, 
powrót do domu póź lym wieczorem i niebezpie­
czeństwa z tem związane, to były przyczyny, które 
nasunęły rodzicom nowe troski o nią i obawy.

W  przededniu wojny w maju 1914 r. wstąpiła 
jako uczennica do praktyki lakierniczej w zakła­
dzie artystyczno-stolarskim . Pracę ma tu ciężką. 
W  czasie wojny zakład ten zwinięto.

Po 2 i pół latach spotkamy ją  znowu w pew­
nej szkockiej firmie m eblow ej; dostała się tu dzięki 
poświadczeniu że jest wzorową i o pięknym cha­
rakterze robotnicą, uyrektor, k.óry podpisywał jej 
to świadectwo odejścia, dał tej szesnastoletniej 
terminatorce taką radę : „Noś wysoką falistą fry­
zurę a będziesz się wydawać starszą i dadzą ci 
w iększą pensję".

Pracow ała później w pewnej żydowskiej fir­
mie ; z właścicielem Żydem prowadziła cichy 
po edynek. Mianowicie w pracowni wśród rupieci 
znalazła piękny obraz N. Marji Panny, oczyściła 
go starannie z kurzu i zawiesiła w rogu pracowni 
blisko siebie. Na drugi dzień patrzy —  obrazu 
niem a — zniknął O dszukała go znowu, otarła 
i zawiesiła na tem samem miejscu. 1 tak było co- 
dzień, ona obraz codziennie zawieszała, a ktoś 
go zdejmował. Ale i tę pracownię zamknięto i Mał­
gosia musiała znowu szukać pracy.

Znalazła ją u M. Domalda, a później w fabry­
ce biszkoptów przy Aleji Robertsona, gdzie pra­
cowała przez pełne dw a lata. Tu dała raz pewne­
mu stolarzowi naukę, którą on do dziś pamięta. 
Pewnego dnia wszedł on dc przedziału, w którym 
pracowała, aby jej opowiedzieć jakiś „kawał" nie 
bardzo moralny. Jak długo był w pracowni, M ał­
gosia ani na chwilę nie podniosła oczu od swojej 
ro b o ty ; jak niepyszny musiał się wynieść. Ale 
nie dał jeszcze za wygraną i w kilka dni póź­
niej znowu próbował szczęścia. M ałgosia przyjęła 
go tak jak poprzedn io ; książeczka do modlitwy 
i koronka leżały tuż obok niej. Stolarz zrozumiał, 
wym knął się zdumiony i sam ostrzegł kolegów, 
aby się do tej pracowni zbliżać nie ważyli, bo 
w  nim pracuje święta.

Raz pew na młoda katoliczka zauważywszy, że 
M ałgosia nosi przypiętą do bluski broszkę ze zna­
kiem H. B S. zapytała ją czy to roztropnie tak 
się afiszować ze swoją religijnością. Otrzymała 
na to łagodną o d pow iedź: „Myślę, że nie mam 
powodu się bać ani wstydzić tego, że jestem 
czcicielką Najśw. Sakramentu".

Jej brat Andrzej opowiada, że na wszystkich 
posadach gdzie pracow ała, okazywaii jej wszyscy 
wiele szacunku. Ale bo też daleko szukać charak­
teru tak łagodnego i tyle wyrozumiałości dla bliź­

nich. Ani cienia w niej samolubstwa, a usposobie­
nie takie, co musiało jej zjednywać wszystkich. 
Nigdy — pow iada brat — nie widziałem jej za­
gniewanej 1

W  czasie wojny każda z sióstr miała sw oją 
działkę ziemi do obrabiania. Co wieczora nad tem 
pracowały. M ałgosia nigdy przedtem w ogrodnic­
tw ie nie pracowała, a jednak zdołała sobie zasłu­
żyć na pierwszą nagrodę za w yhodow ane jarzy­
ny i za wzorowe utrzymanie grządek.

—  Nie miała naw et zielonego pojęcia o ogro­
dnictwie, mówiły inne nowicjuszki w tym zawodzie, 
a jednak się jej udało. Chyba się w czepku uro­
dziła.

Co lato obydwie siostry wyjeżdżają razem na 
15 dniowy wypoczynek. W  pierwszym roku ro­
dzice matki zapraszają je w gościnę do Szkocji. 
Podziw iają tam Old Steeple jeden z najcudniej­
szych zakątków Szkocji. Następnie znów w a­
kacje spędzają w rozkosznem Rosewell. Jest to 
m aleńka górnicza osada niedaleko sławnej kaplicy 
Roślin. Kaplica ta zbudow ana w 14. stuleciu 
przez Sinclairów, może i przodków Małgosi, w  17. 
wieku została ograbiona przez „pobożną" ludaość 
Edym burga i oddana protestantom. Kapliczka 
długo stawiała czoło burzycielskim zakusom 
Kncxa, *) znacznie dłużej niż większość katolickich 
świątyń Szkocji. Dziś jest ona w rękach pro­
testantów. Potomkowie zaś tych co nie skąpili 
ni złota ni trudu, by w ybudować ten przybytek 
dla P. Jezusa w Najśw. Sakramencie, wypędzeni 
tak jak ich mistrz, jeszcze do niedaw na cześć 
oddaw ali lezusowi w zrujnowanej szopie w  tem 
miejscu, gdzie dziś się wznosi Rosewelł.

Żyją jeszcze ludzie co pamiętają jak się tam  
odpraw iała M sza św. i jak jeden z obecnych 
trzymał otw arty parasol nad głęw ą księdza cd- 
prawiającego Mszę św. i jeden kąt tej szopy słu­
żył na przemian już to ?a konfesjonał już to za 
schronisko d iak o n ia ,n a  którym przyjeżdżał kapłan.

Kiedy nasze letniczki przybyły do tej miejsco­
wości kaplica —  szkoła była już wykończona. — 
Obydwie siostry codzień rano szły do najbliższe­
go kościółka odległego o przeszło 6  kilometrów. 
Mieszkały w małym wiejskim domku nieco na 
uboczu leżącym, u dwojga poczciwych staruszków.

Pod koniec tygodnia, kapłan który ich codzien­
ną obecność w kościele zauważył, poprosił je 
przez swego ministranta, by na chwilę weszły do 
zakrystji. Posłuchajm y jak o tem opowiada Izabela:

— Ten ksiądz był to jakiś wielkolud; mówił do 
nas tonem bardzo poważnym trzymając jedną 
swoją dłoń na ramieniu Małgosi a drugą na mo- 
jem. W ypytywał się nas skąd tu przybyłyśmy, 
powiedział że nam z oczu dobrze patrzy i że 
powinnyśmy nadal jak dotychczas codzień do 
Komunji św. przystępować.

*) Knox lan, przedtem kapłan katolicki, polem zaciek­
ły zwolennik Kalwina, szerzył w  Szkocji kalwinizm. W iel. 
ka cześć  kościo łów  katolickich dzięki jego agitacji z o ­
stała zniszczona.
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—  Byłyśmy bardzo szczęśliwe, dodaje Izabela, 
ale miałyśmy wrażenie jak dziecko, które dostanie 
rózgi; ale bo też ten Ojciec Redemptorysta, co 
nam tego strachu napędził był to olbrzym wysoki 
na jakie dwa metry.

W  liście do p. Forbes pisanym. Ojciec ten wy­
jaśnia, że zupełnie bezwiednie położył swoje cięż­
kie dłonie na ich ramionach i później kiedy już 
odeszły było mu bardzo przykro z pow cdu swej 
szorstkości.

Oto urywek z listu tego Ojca do p. F o rb e s : 
„Nie potrafię pani dokładnie opisać wrażenia ja ­
kiego doznałem na widok tych dwu skromniut- 
kich dziewcząt. To co je obydwie, a zwłaszcza 
Małgorzatę wyróżniało od innych dziewcząt, to 
było coś zupełnie nieokreślonego, nie wiem po- 
prostu jak to nazwać. Jeszcze dziś widzę te jasne 
i szeroko otwarte oczy, to wejrzenie które zda­
wało się m ówić: „Tak, jestem gotowa uczynić 
wszystko co tylko mogę, by umiłować P Boga 
i by Go inni miłowali". Ich zachowanie było 
bardzo dystyngowane, wyglądały na nauczycielki 
klasztorne. Kcstjumy nosiły jednakie, ciemno­
niebieskiej barwy. C. d. n.

Popierajmy dziennik katolicki 
„Polska".

Jedną z broni, za którą muszą chwycić katoli­
cy w walce z wrogami Kościoła, jest prasa i to 
bronią bez wątpienia bardzo silną Prasa zła sze­
rzy hasła przewrotne, pogłębia nienawiść stanową- 
walezy z Kościołem. Tej walce przeciwdziałać moż­
na skutecznie dobrą prasą, która codziennie zwal­
czać będzie przewrotne hasła złej prasy i codzien­
nie śladem Boskiego Siewcy siać będzie zdrowe 
ziarno prawdy i wiedzy.

I dlatego I-szy Ogólno-Polski Zjazd Katolicki, 
który odbył się w W arszawie w ostatnich dniach 
sierpnia 1926 r., stwierdził „naglącą potrzebę po­
wołania do życia w stolicy kraju codziennego pis­
ma katolickiego".

1 oto z dniem ósmego lutego b. r. zaczął wy­
chodzić w W arszawie bezpartyjny dziennik kato­
licki i narodowy „Polska", wydany przez Spółkę: 
Dom Prasy  Katolickiej.

„Świętość ogniska domowego, nienaruszalność 
węzłów małżeńskich, nauka religji w szkołach, re­
ligijne wychowanie młodzieży, przywiązanie do 
odwiecznych prawd, na których opiera się szczęś­
cie i zdrowie każdego narodu chrześcijańskiego 
o strukturze łacińskiej, zresztą wszystko, z czem 
kiedyś Polska weszła do rodziny narodów euro­
pejskich i z czem szła poprzez stulecia budując 
swe dzieje, stanowi nasze wyznanie wiary". — tak 
czytamy w artykule wstępnym.

Przez stworzenie wielkiego dziennika katolic­
kiego stało się zadość uchwale Ziazdu Katolickie­
go. Obecnie wszvscy katolicy powinni poprzeć 
dziennik katolicki „Polskę" moralnie i m ater­
ialnie, szerzyć znajomość o nim, polecać go, 
przedewszystkiem zaś prenumerować i Czytać.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji „Polski": 
W arszawa, Krakowskie-Przedmieście 71. Cena nu­
meru w W arszawie i na warszawskich dworcach 
kolejowych 20 gr. Przedpłata miesięczna w W ar­
szawie i na prowincji 4  zł. 50 gr. Pocztowe kon­
to czekowe 5080.

Mróz.
Nowoczesne wynalazki ludziom zupełnie prze­

wróciły w głowie, zamiast dziękować B jgu  za u- 
życzenie nam — za pośrednictwem rozumu ludz­
kiego — Swej mądrości, człowiek jakby oszalały 
z radości — że tyle umie i posiada —• zakochał 
się w sabie, w swoim rozumie, a zapomniał 
o Dawcy wszystkiego co mamy. To zapomnienie
0 Bogu przybrało w ostatnich latach aż zanadto 
grzeszne objawy. Człowiek w swej grzesznej py­
sze zaczął myśleć, że jest bezwzględnym panem 
natury i św iata.........

Tegoroczne mrozy otworzyły ludziom oczy, 
że światem nie oni kierują. Ze zgrozą wspomi­
namy te straszne dni od 1 -  1 2 -go lutego, kiedy 
to codziennie z trwogą odczuwaliśmy niszczyciel­
ską potęgę „cichego" mrozu. Nawet słoneczne
1 „ciepłe" W Lchy musiały znieść — 12 — 15 sto­
pni, a we Francji doszło i do — 30 C.

Odmarzniętych uszu, nosów, palców nikłby 
nie zliczył. Kroniki zapisały wielką liczbę odmar­
zniętych kolan i łydek — kobiecych. Bo też trze­
ba było zupełnie rozum stracić, by w tak stra­
sznych mrozach dalej chodzić w „modnych" króciut­
kich sukniach.

Najwyższy już czas, by zapatrzona w siebie ludz­
kość spojrzała okiem pełnem łez żalu do —  Bo­
ga. Tak, tak ! W rękach Boga jesteśmy.

Niezawodny opiekun nieszczęśliwych Najprze- 
wiel. Książę Metropolita Sapieha dał inicjatywę 
do utworzenia „Sekcji Miłosierdzia" przy Lidze 
Katolickiej, która zbiera fundusze i rozdziela w ę­
giel dla dotkniętych klęską mrozów. W Sekcji Mi­
łosierdzia czynnie pracują pod przewodnictwem 
p. E. Mianowskiego, prezesa Kat. Ligi Okręgo­
wej, Komitety Parafjalne, Konferencje św. W incen­
tego oraz św. Tana Kantego, i Panie Miłosierdzia.

Chorym zanosi Sekcja węgiel do mieszkania 
zdrowi zaś otrzymają bony i sami sobie węgiel 
odbierają ze składów miejskich. W ładze miejskie, 
wojskowe spieszą „Sekcji" z pomocą w każdej 
chwili. Scładki na cele ratunkow e przyjmuje i na- 
s^,a Administracja.

Pamiętajmy o bliźnich ! Wielkie to przykaza­
nie m iłości!

1  Rok założenia 1902.

I
 K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I

Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka  
lampy witrażowe.

K R A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23 tel. 137.



Artystycznie rzeźbiony słup z bożkiem pogańskim przy wejściu na cm entarz chiński w Kweilnig.
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£ 0  S L Y C H A Ć ^ J ^ -  W  SW IE C IĘ
KATO LI ś im iz m  CKIAV2

Tortury w Meksyku.
Pisma Ameryki Środkowej, z wyspy Kuby 

i  Ameryki Południowej przyniosły szereg wiado­
mości o torturach, jakie rząd meksykański stoso­
wał wobec swoich więźniów. W ywołało to w Me­
ksyku wielką konsternację. Szczególnem okrucień­
stwem nacechow ane było postępowanie władz 
z Toralem , m ordercą Obregona. Liberalny dzien­
nik »Excełsior«, wychodzący w stolicy Meksyku, 
który o tem  postępowaniu donosi szczegółowo, 
został zbojkotowany przez rząd, a właściciele m u­
sieli w krótce pismo sprzedać. Ale nie można by­
ło zmusić do milczenia dzienników sąsiednich re ­
publik, a tam  właśnie zjawiały się długie artyku­
ły o inkwizycyjnych m etodach,stosow anych w wię­
zieniach meksykańskich. Stwierdzono, że na To- 
ralu usiłowano wymusić zeznanie przeciwko ka­
tolikom. W tym celu poddaw ano go najstraszniej­
szym męczarniom, trwającym całe dnie. Wiesza­
no go n. p. za duże palce u rąk albo za palce 
u nóg i kołysano w ciągu całych godzin. Inne 
męki, k tóre m orderca O bregona musiał znieść, 
są tak  wstrętne, że nie nadają się "do opisywania 
T oral przedstawił sądowi dowody, że był to rturo­
wany. Rząd m eksykański napróżno starał się przy­
tłumić rozprawy sądowe, czego bowiem pow ie­
dzieć pisma m eksykańskie nie mogły, to podały 
inne dzienniki, a przedewszystkiem pisma z Kosta­
ryko : »Diario de Costarica« i »La Tribuna«. 
Stw ierdzono zatem z całą pewnością, że jeszcze 
w XX wieku iząd, pragnący uchodzić za władzę

WALERY, ŁOZIŃSKI.

C Z M JW
8  Powieść z życia ludu górskiego.

Ten jakby jakiem uś pomimowolnemu ulegał 
pociągowi, pochwycił za swe zawiniątko i nie spoj­
rzawszy nawet na niedawnych zapaśników, pospie­
szył skwapliwie za swym wybawcą.

Banda bakuniarzy pozostała w niemem mil­
czeniu pod załomem skały, nikt nie śmiał odezwać 
się ani jednem  słow em : lylko stara góralka po ­
kiwała głową i coś niezrozumiale mruknęła przez 
zaciśnięte zęby.

Na dwcrze nie rozpierzchła się jeszcze ciem­
ność grobowa, wiatr wył ciągle dziko i przeraźli­
wie, a niebo zda się jeszcze grubszemi i czar- 
nłejszemi zasunęło się chmurami.

Czarny Matwij przystanął na chwilę na szczy­
cie Kruczego dzióba; a w tem nagle płomienna

postępową, stosuje tortury, k tóre pod pewnenti 
względami przewyższają okrucieństw em  katusze, 
zadawane przez pogan.

Cuda w  Lourdes.
D yrektor wydziału badań lekarskich przy g ro ­

cie w Lourdes, dr. Vallet podaje następującą w ia­
dom ość o pracy, dokonanej w Lourdes w r. 1928. 
Zbadano okrągło 50 sprawozdań o tyluż w ypad­
kach, które miały miejsce w r. 1926-27. Z po ­
śród tej liczby dwanaście w ypadków zostało ofi­
cjalnie uznanych za uzdrowienie nadzwyczajne. 
Oprócz tego za rok 1928 odnotowano dalszych 
87 w ypadków znacznej popraw y zdrowia. Pewna 
liczba z pośród nich będzie mogła być rozpatry­
wana z punktu widzenia uzdrowienia, jeżeli w cho­
dzący tu  w grę chorzy poddadzą się ścisłemu ba­
daniu i jeżeli spędzą jakiś rok czasu w zupełnem 
zdrowiu.

Misje katolickie w Afryce południowej. 
Kongres eucharystyczny w  Durban, 

w  Natalu.
W czerwcu rb. odbędzie się w Durban, w Na­

talu, narodow y kongres eucharystzczny. W iado­
mość ta  zwraca uwagę świata katolickiego na 
Unję Afryki południowej, gdzie katolicyzm rozwi­
nął się w warunkach pokojowych i bardzo szy­
bko. Kraj ten  liczy obecnie około pół miljona 
katolików na siedem  miljonów mieszkańców. W  r. 
1923 co szósty katolik był pochodzenia europej­
skiego.

Unja południowo afrykańska posiada 20 ok rę­
gów kościelnych. Ostatni z nich co do czasu po­
wstania ma swe władze duchowne w Queenstown 
j utworzony został przez Stolicę Apostolską w dn. 
15 stycznia r. ub. ze wschodniej części przylądka

błyskaw ica w bezkształtny zygzak rozdarła niebo, 
i w krótkiem mgnieniu oka oćmiewającym blas­
kiem oświetliła dziką okolicę, a jednocześnie ro z­
legł się powolny, stopniowy hurkot grzmotu, jak ­
by ostrzegający zwiastun rozpasującej się walki 
żywiołów.

— Nie mamy czasu do stracenia, — m ruknął 
Czarny Matwij, — dalej za m ną co tchu, bo nie 
przebędziemy potoku. Trzymajcie się laski mojej, 
— dodał prędko, podając nieznajomemu cięższy 
koniec swej laski z toporkiem .

1 tuż zaraz zbiegi na jakiś w ąski, sobie tylko 
znany manowiec.

Na niebie coraz sroźsza rozpasywała się walka. 
Grzmot rozlegał się po grzmocie, błyskawica ści­
gała błyskawicę, a jakby umyślnie, aby tem stra­
szniejszą uczynić walkę u góry. Ustała burza 
i w jednej chwili ucichło na ziemi.

Czarny Matwij nie zatrzymywał się u brzegu 
potoka, gęste błyskawice oświetlały ślad ścieżki,
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Dobrej Nadziei. Z pośród tych dwudziestu okrę­
gów dziesięć znajduje się pod rządami biskupów, 
tworząc wikarjaty, a dziesięć innych podlega kie­
rownictwu prefektów  względnie superjorów  mi­
syjnych.

Katolicy pochodzenia cudzoziemskiego należą 
do różnych narodowości, podobnie jak  to ma 
miejsce w Stanach Zjednoczonych lub Australji. 
T o samo dotyczy miejscowego duchowieństwa, 
które rekrutuje się w znacznym stopniu z Irland­
czyków, Francuzów, Niemców, Anglików, dalej 
z Holendrów, Belgów, Polaków, Kanadyjczyków, 
W łochów, Szwajcarów, Austrjaków i Czecho-sło- 
waków. T ak  samo w Stanach Zjednoczonych 
i w Australji, liczba księży pochodzenia tubylcze­
go stale się powiększa.

Nigdzie w Afryce problem  rasowy nie zao­
gnił się tak  bardzo, jak  tutaj, to też Kościół z ca­
łą troskliwością dba o sprawiedliwy stosunek za­
równo względem murzynów, jak  i względem bia­
łych. W  większości okolic tam tejszych główne 
zadanie duchow ieństwa polega na nawracaniu po­
gan, jednakże w wielkich centrach znaczna ilość 
księży oddaje się pracy duszpasterskiej wśród 
ludności pochodzenia nieafrykańskiego.

Durban, gdzie odbędzie się najbliższy kongres 
eucharystyczny, leży na wybrzeżu oceanu Indyj­
skiego w Naialu. lest to jedno z najważniejszych 
miast Unji. Spis ludności z 1926 roku wykazał, 
że miasto to  liczyło wówczas 69 900 białych, 
86000 m ulatów i murzynów oraz 25 000 Azjatów. 
D urban jest siedzibą biskupa katolickiego. Mgra 
Delalle, O. M. I., w którego wikarjacie znajduje 
się 30.956 katolików.

S Z U K A M  M IE S Z K A N IA  j e d n o p o k o j o ­
w e g o  u  r o d z in y  k a t o l i c k i e j .  Studiująca.

bez wytchnienia też pom knął w dół, pociągając 
za scbą swego na pół nieżywego towarzysza.
I zaledwie w bród przeszedł potok i zaczął na 
nowo piąć się w górę, lunął deszcz jak z procy 
i dzika gra żywiołów rozszalała w całej swej nie­
określonej gwałtowności.

Burza zawyła na nowo, niebo wnet płonęło 
w ognistych zygzakach błyskawic, wnet czarnym 
jak węgiel osłaniało się kirem, a grzmoty to ła­
mały się zwolna i przeciągle, to jednym ogłuszającym 
strzeliły ku ziemi gromem. I nim jeszcze jeden grom 
w tysiącznych przebrzmiał i przełamał się echach, 
już na nowo zahuczały chmury i nowy piorun 
mknął ku ziemi.

Niebawem osiągnęli obadw aj stromy szczyt 
brzegu, ale tu już nie mógł nieznajomy młodzie­
niec dotrwać. Szalony bieg po górach, a więcej 
jeszcze upływ krwi z ciężkiego zadraśnięcia u szyi 
pozbawił go sił zupełnie i jakiś dziwny ogarnął 
go zawrót. Opuścił koniec laski swego przewod-

Zbrodnie chińskiego komunizmu według 
opisu m isjonarza polskiego.

Coraz częściej nadchodzą teraz z Chin wia­
domości o straszliwej sytuacji, jaka się tam wy­
tworzyła podczas rewolucji bolszewickiej. Misjo­
narz polski, werbista, ks. August Zmarzły, górno- 
ślązak, przebywający w Chinach, podaje garść 
szczegółów, ilustrujących okrucieństwa i zbrodnie 
chińskiego komunizmu.

Pierwsze większe zw ią7ki komunistyczne zor­
ganizował w r. 1923 Peng Pai, uczeń Suin wen’a, 
w ystępując przeciw wysokim podatkom. Było to 
hasło, na które dały się złowić tysiące ciemnych 
włościan. Równocześnie z wojskowemi zwycięs­
twami partji nacjonalistów komunizm rozpowsze­
chnił się tak szybko, że w lecie 1927 r. zgan- 
grenow ał prawie całe Chiny. W ówczas prawe 
skrzydło nacjonalistów zdusiło we krwi (w samym 
tylko K w an g -tu n g ’u 36 000 trupów) partję ko­
munistyczną i przepędziło Rosjan. Komuniści, bę­
dąc panami sytuacji, dopuszczali się tak nieludz­
kich okrucieństw, że usunęli w cień Lenina i Cal- 
les’a. Chociaż terror szalał wszędzie, to jednak 
nigdzie nie był on tak okrutny, jak w  K w ang-tung  
i Szwabue.

Na jesieni 1927 r. powstawały na wzór ro­
syjski państw a sowieckie, mające na celu narzu­
cenie gwałtem komunistycznej formy ustroju spo­
łecznego. W łasnbść prywatna została zniesiona, 
spalone dokumenty, rozrzucone kamienie grani­
czne. Posiadacze 5.000 dolarów, kapitaliści, w łaś­
ciciele większej ilości ziemi zostali wymordowani. 
Celem ułatwienia warunków życiowych, ludność 
z pobudek gospodarczych miała być zmniejszoną 
do jednej trzeciej. Dlatego podzielono ją na 3 
grup. 1 . wrogów politycznych 2  ludzi niepożąda-

nika i bezsilny padł na ziemię. Powieki skleiły 
mu się sam e do siebie, jakby jakimś ołowianym 
przygniecione naciskiem, a dziki ryk żywiołów za­
czął stopniowo głuchnąć i gubić się zupełnie 
w jego uszach.

— N ie ...  nie mogę dalej, —  szepnął z ostat- 
niem wysileniem, i bez przytomności powalił się 
na znak.

Czarny Matwij nie mógł zapewne słyszeć jego 
głosu, bo w  tej chwili grzmoty z podw ójną za­
huczały gwałtownością, piorun uderzył tuż w po­
bliżu, a z dzikiem wyciem burzy przymieszał się 
szum rozhukanego potoku, który w jednej chwili 
w gwałtowny wezbrał strumień, zrównał się z wy- 
soklemi brzegami i spienionemi falami dosięga! 
już krawędzi skały, na której bezsilnie i nieprzy­
tomnie powalił się młodzieniec.

III. WILCZA SZCZĘKA.
Krętym, bezkształtnym łańcuchem  ciągną się 

w dal nagie szczyty Beskidu, tworząc z wolą na-
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nych ze względów gospodarczych, 3. kalek i cho­
rych, 4. starców, 5 chrześcijan.

1 Do przeciwników politycznych należeli wszy 
scy wrogowie komunistów, wszelkiego rodzaju 
zwierzchnicy, kapitaliści, ziemianie, żołnierze re­
wolucjoniści praw ego skrzydła, oraz ci wszyscy, 
którzy nie solidaryzowali się z komunistami. W y­
gnańcom odcinano uszy i wyłupywano oczy. Do 
przeciwników politycznych zaliczano także wielu 
wrogów osobistych. A zemsta Ch ńczyka umie być 
s tra sz n ą : każe on w ciągu całych dni i po ka­
wałku umierać swej ofierze, roje obrzydliwych 
much, których nikt nie spędza, siadają na wrzo­
dach, a po ranach pełzają robak i... Dzieci wska­
zywały swoich rodziców jako przeciwników po­
litycznych. Dwunastoletni chłopak zabił dwóch 
swoich wujków i dwie ciotki, a ponieważ osoby 
te były przywiązane do słupów przy domu, a on 
był niski, więc musiał sobie p o d staw i' stołek 
Pewien syn opłacił kata na swego ojca. Innemu 
chłopcu kazano zabić własnego wuja. Gdy chło­
piec płakał i łkał, wujek rzekł: „uczyń to, tak 
chce niebo". Młodzieniec usłuchał, ale spełnił tę 
czynność katowską tak niezręcznie, iż został za­
mordowany razem z wujkiem. Gdy miasto Chich- 
shend po długim oporze dostało się w ręce ko­
munistów, ci zorganizowali tam okropne rządy. 
Szczególnie uwzięli się na jedną dzielnicę, którą 
wytępili doszczętnie. Pewnego uczonego, starca 
tej gminy wleczono przez miasto, oberżnąwszy 
mu nos, co dw a kroki zatrzymywano go, a prze­
chodniów zmuszano do kłucia go nożami, póki 
nie umarł. Głowy innych nasolono i obnoszono 
na przestrogę. Później miasto to zostało zdobyte 
przez wojska rządowe i całkowicie zniszczone. 
Tak samo krótko i węzłowato postępowały i te 
wojska. Pewien generał wysłał na miasto opan­
cerzony sam ochód z karabinami m aszynow em i;

tury graniczny przedział między dwoma sąsied­
nimi krajami. Połam ane w tysiączne potworne 
skały, porozdzierane niezliczonemi wąwozami 
i przepaściami, spływ ają po jednej i po drugiej 
stronie z pasmami gór, których szczyty okrywają 
skarłowaciałe krzaki jałowcu, a stopy zacieniają 
gęste, szerokie lasy świerkowe. Ze wszystkich stron 
wymykają się drobne strugi i potoki, jakby pęk 
rozwianych wiatrem nici srebrzystych, a aż w  nie- 
dostrzeżonej z najwyższych szczytów głębi, zle­
w ają się w w ąskie i płytkie koryto, które dopiero 
nieco dalej dum ne i przesławne przybiera miano. 
To święty Dunaj s łow iańsk i! Stary Dniestr sino­
brody ! niemy świadek tylu wiekopomnych walk 
i klęsk swycb plemion wybrzeżnych.

Najwyższy i najpotworniejszy z nagich szczy­
tów tej okolicy, gdzie odbywa się działanie na­
szej powieści, jeży się pomiędzy dwom a przepaś- 
cistemi wąwozami o dobrą staję od znanego nam 
Kruczego dzióba. Lud w swem prostem narzeczu

samochodowi towarzyszyło dwóch katów z sze- 
rokiemi mieczami. Kogo przyłapano na czytaniu 
łub rozpowszechnianiu bibuły komunistycznej, te­
go na miejscu ścinano, a głowy przybijano do 
murów.

2 . D la pozb\cia  się ludzi, niepożądanych ze 
względów gospodarczych, miano zrobić wielki 
„porządek" z dziewkami, pośrednikami małżeństw, 
wróżbitami, medjami i bonzami. W  pewnej pa- 
godzie komuniści podlali naftą 1 2 0  bonzów i spalili

3. Do trzeciej grupy należeli niewidomi, ku­
lawi i nieuleczalnie chorzy, ponieważ byli cięża­
rem dla społeczeństwa. Pewien kom unista przy­
szedł w Szwabue do miejscowego szpitala chrze­
ścijańskiego i zapytał, czy trąd jest chorobą ule­
czalną. Lekarz odpowiedział, że nie w każdym 
wypadku. Komunista pomyślał i obw ieścił: „W o­
bec tego trędowaci muszą zginąć".

4 Starcy. Kto przekroczył 40 lat, kwalifiko­
wał się na stracenie, ponieważ społeczeństwo nie 
miało już z niego pożytku. Za to naczelnik komu­
nistów w Laiyang miał podczas cd n u rszu  stam­
tąd 600 dziewcząt w swoim haremie.

Młodzież uprawiała szpiegostwo, kobiety pro­
pagandę ; dwudziestoletni służyli w wojsku, inni 
w urzędach, a ci, co skończyli 40 lat, skazani by­
li na zagładę.

5. Chrześcijanie byli prześladowani z rozmy­
słem, jako „psy cudzoziemskiego imperialistyczne­
go djabła". judasze i zdrajcy byli wszędzie, ale, 
ogólnie biorąc, chrześcijanie, ci „ryżowi chrześci­
janie" zachowali sie dzielnie.

K o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  w ponie­
działek 25 go lutego, o godz. 7 - ej w sali Soda- 
dalicji Pań Dzieci Marji, pl. labłonowskich 3. I. p. 
Odegrane będą utw ory: Griega i śpiew  najwybit­
niejszych tennrów i basów.

nazywa go W ilczą szczęką od dziwnego kształtu 
jego wierzchołka, który po jednej z swych naj- 
stromszyeh ścian w szeroką i głęboką rozwarł się 
przepaść, a wnijście do niej najeżył kilku ostremi 
szczerbami, podobnem i zdała do olbrzymich kłów 
skamieniałych. Utworzona w ten sposób jaskinia 
w yglądała w samej rzeczy jak rozwarta, zębami 
najeżona paszcza poczwarna, którą wewnątrz nie- 
przebita zalegała ciemność.

lak daleko sam a jaskinia ciągnęła się w głąb 
góry, nie wiedział nikt w okolicy, bo nikt za 
żadne skarby św iata nie ważyłby się naw et zbli­
żyć do niej. O d lat niepamiętnych rozsiewała 
W ilcza szczęka piekielny popłoch między zabo­
bonnym ludem górskim. W  jej nieprzystępnem 
łonie ukrywał się djabeł, który tysiącznych w oko­
licy dopuszczał się psot, i o którym niezliczone 
obiegały podania, gadki i wieści. Nie było górala 
na dziesięć mil w  pobliżu, coby w tej lub owej 
postaci nie widział przynajmiej raz w życiu pie­
kielnego m ieszkańca Wilczej szczęki. C. d. n.
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N O W E  KSIĄŻKI.
K s 'ą £ ę  z  K i u - S i u ,  wzruszająca powieść 

m isvjna z Japonji. Przeszkody, przykrości, nawet 
więzienie księcia Szymona, odgradzając go prze 
m ocą od Chrystusa, wytrwanie i silna wola jaooń- 
skiego księcia —  oto główne rysy tej opowieści. 
Czytanie niezwykle budujące.

P r z y s i ę g a  w o d z a  H u r o n ó w .  Również po­
wieść misyjna dla młodzieży, niemniej niż poprze­
dnia pouczająca i budująca.

Ś w ia t ło ś ć  n ie ć m y .  Odczyty, śpiewy i poez­
je na wieczornice misyjne.

W szystkie trzy wydawnictwa należy zamawiać 
u X. X. Salezjanów, W arszawa, Lipowa 14.

Mikołaj Skiba:
„ W y k ła d y ' o  a l k o h o l i z m i e 1*

Z 48 rycinami w tekście. — Lwów 1929, na­
kładem lwows<iego oddziału „Związku Księży 
Abstynentów". In 8  - vo. str. 140 -2  nlb. Cena 
2  zł. 50 gr.

Do rzędu książek uświadam iających w walce 
z alkoholizmem przybywa obecnie wymieniona 
w  nagłówku praca, wydana przez lwowskie „Ko­
ło Księży Abstynentów". W  17 wykładach wy­
czerpał autor swój przedmiot, rozprawiając o sa­
mym alkoholu, jego właściwościach, pochodzeniu, 
działaniu, wpływie na choroby, długość życia, 
przestępczość, moralność i. t. d , w  końcu o akcji 
abstynenckiej u nas i gdzie indziej. W ywody sw o­
je uzupełnia materjałem statystycznym i ilustruje 
na licznych wykresach, diagramach, tablicach sta­
tystycznych. Poucza ące są n. p. zestawienia, ty­
czące w ynuów  prohibicji w Ameryce (str. 120 nn ). 
W ogóle starał się au tu - o obfity materjał porów ­
nawczy, wszędzie osiągnął pożądaną jasność wy­
kładu, przejrzystość, a przytem dokładność, bez 
przeładowania zbędną frazeologią. Nastrojowa 
przedm owa zawiera r. fleksje na temat nieznane­
go obrazu Józefa Męciny - Krzeszą, zatytułowane­
go „Przekleństwo" (należy dodać : żony pijaka 
męża - nałogowca). C L.

Ks. Henryk Weryńskt.
P I E R W S Z Y  O B O W I Ą Z E K  

N A R O D O W Y .
W ydawnictwo Książnicy- M ichalineum. Miej­

sce - Piastowe, 1929. (In 8  o. Str. 32). Cena 80 gr.
Kapitałem  narodowym, który zadecyduje o na­

szej przyszłości jes t przedewszystkiem nasza tężyz­
na duchow a. Bez wyrobienia charakteru nie moż­
na myśleć o jasnej przyszłości Ojczyzny.

Jak pojąć i wykonać ten pierwszy obowiązek 
narodow y, obowiązek kształcenia charakterów, 
wskazuje w swej książeczce ks. Prof. W eryński 
stylem pięknym, opierając się na tem, co o wy­
robieniu dusz w Polsce powiedzieli i napisali naj­
lepsi i najtężsi Jej synowie. S tąd  kartki te  noszą 
na sobie znamię małej ewangelji narodowej, o­

wianej duchem  apostolskim  i serdeczną troską 
o przyszłość.

Książeczka ta posłużyć może jako znakomity 
m aterjał do przem ówień na rocznice i obchody 
narodowe, do kazań patrjotycznych i t. p. Rów­
nież młodzież kształcąca się wiele skorzystać m o­
że z rad i wskazówek wytrawnego znawcy jej 
duszy i utalentowanego publicysty.

Tadeusz Birecki.

Nie narzekajmy
na złe książki, lecz kupujmy dobre.

Żywot św. Romualda (liczne ilustracje) . 4 50 zł.
Żywot św. [ana od Krzyża „ „ 2  -  „
Niepokalana Królowa P o l s k i ...................... P50 „
Życie W andy M a lc z e w s k ie j ....................... 3 -  „
Brat Albert. Życie i d z i e ł a ....................... 2 *— „
Nauczycielka, p o w i e ś ć .................................. 1 -  „
W ężlisko jozpląiane .................................. 0 5 0 -
O wychowaniu (P. Z arzy ck i)....................... 1 60 „
Garść ziemi obcej (Z Częstochowy do Asyżu) 5' -  „
Moja droga do Polski (Ks. M achaya). . 3 ' -  „
Nasi gazdowie w Paryżu (b. wesołe) U *
W  mieście św. F r a n c i s z k a ........................ 0  60 „

Do nabycia w Adminitracji „Dzwonu".

Od 30-tu lat
kupuje się z peinem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraiy, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

P R Z E M Y S Ł - -L IN O L E U M
Kraków — Rynek Główny 10

Warszawa Bielsko
Marszałkowska 143 Wzgórze 20.
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Z a ledw ie  k ilk a  egzem plarzy
jest jeszcze do nabycia z pięknei książki O. Żu- 
kiewicza, Dominikanina : Stabat Mater. Dla ludzi 
modlitwy 1 skupienia niezbędna książka. Cena 4 zł. 

Do nabycia w Administracji „Dzwonu".

Wznowienie „Państw a kościelnego1'.
Na czoło wszystkich wypadków światowych 

wysuwa się, wskrzeszenie »Państwa kościelnego*. 
By nasi Czytelnicy dokładnie zrozumieli wielką do­
niosłość tego wydarzenia, musimy go szerzej opisać.

lak powstało „Państwo kościelne ? “
Początek tego państwa datuje się od r. 727, 

kiedy król longobardzki, Luitprand, podarow ał zdo­
byte na Bizatyńczykach miasto Sutri Apostołom  
Piotrowi i Pawłowi, w osobie Papieża.Grzegorza II.

W  ciągu wieku inni królowie i władcy Francji, 
Niemiec i państew ek włoskich, powiększyli pań­
stwo kościelne d a r o w i z n a m i  nowych obsza­
rów. Liczyło ono przeszło trzy miljony ludności 
na terenie mniej-więcej 800 m ilkw  Stolicą państwa 
kościelnego, a zarazem siedzibą Papieża był Rzym.

Zagarnięcie państw a kościelnego.
Cały ten obszar został stopniowo rozłączony 

i wcielony do W łoch aż wreszcie dnia 8 września 
1870 r. W iktor Em anuel wysłał do Papieża Piusa 
IX hr. Ponza di San Marino z oznajmieniem, że 
bezpieczeństwo W łoch i Stolicy Apostolskiej zmu­
szą go do zajęcia Rzymu. 11 września wojska 
włoskie wkroczyły w granice państwa kościelne­
go, a 20 t. m. generał Cadorna po 5-godzinnem 
ostrzeliwaniu zajął Rzym. Papież polecił miasto 
oddać, by uniknąć rozlewu krwi. D ekretem  z dnia 
7 października 1870 r. W iktor Em anuel wcielił 
państwo kościelne do W łoch. W  ten sposób do­
konano zaboru posiadłości papieskich i w  ten 
sposób zjawiła się >kwestja Rzymska*.

Zabór państwa kościelnego naw et w poczuciu 
zaborców był krzywdą, wyrządzoną papieżowi 
a w jego osobie katolikom  całego świata. W y­
razem niejako tego poczucia była ustawa gwa­
rancyjna z 1871, r., zabezpieczająca eksterytorjal- 
ność W atykanu oraz swobodę kom unikowania się 
Stolicy Świętej z episkopatem  całego świata.

Stosunek papieży do tej ustawy musiał być 
z konieczności negatywny. Określił go i uzasadnił 
w sposób dobitny organ watykański, pisząc, że 
„papież nie może być kapelanem  żadnego m o­
carstwa, choćby i najbardziej katolickiego, czyli, 
że papież, to  znaczy najwyższy zwierzchnik reli­
gijny katolików całego świata, nie może być za­
wisły, albo ulegać wpływom jakiegoś państwa

w sposób podobny do zależności kapelana na 
dworze książęcym*.

»Otóż takby się właśnie stało, gdyby się Ojciec 
św. zgodził na stan rzeczy, stworzony w r. 1870. 
W  Oczach świata (chociażby w istocie tak  nie 
było), uchodziłby papież za poddanego mocarstwu, 
w którego kraju i z którego funkcjonarjuszami 
żyje*.

Jest rzeczą jasną, a zarazem w następstwach 
groźną, że wówczas katolicy zaczęliby się odnosić 
do papieża z nieufnością, tłumacząc sobie w sen­
sie politycznym wszystkie jego czyny ; otwarłaby 
się wówczas droga do niezliczonych odstępstw  
i nieobliczalnych szkód duchowych i, zachowaj 
Boże, — do tworzenia się kościołów narodowych 
i schizmy«.

58 lat trwało więzienie Papieży w W atykanie 
w imię niezawisłości władzy duchowej od władzy 
świeckiej. Ojciec św. jako kierownik Kościoła 
Chrystusowego musiał mieć wszystkie zewnętrzne 
oznaki władzy niepodzielnej nad duszami.

Spraw a była niesłychanie trudna i zawisła, gdyż 
zjednoczone królestwo włoskie w Rzymie miało 
i ma swoją siedzibę. Gdy W łochami przez dłu­
gie lata masoni rządzili, Papieże i katolicy we 
W łoszech musieli znosić ordynarne szykany mi­
nistrów i burmistrzów rzymskich. W  czasie woj­
ny umysły polityków włoskich otrzeźwiały i za­
częły szukać porozumienia z W atykanem. Musso- 
lini zaś po dojściu do władzy rozpoczął wyraźne 
kroki celem załatwienia tej niezwykle doniosłej 
sprawy. Rokowania trwały kilka lat. W atykan 
powtarzał Mussoliniemu bez przerwy »że wolność 
Ojca św. obchodzi nie tylko W łochów, ale i ka­
tolików całego świata*, i zaznacza, »że wolność 
Papieża musi być nietylko r z e c z y w i s t ą  i z u ­
p e ł n ą ,  lecz, że musi być także j a s ną i w i­
d o c z n ą  dla katolików całego świata*.

T aką wolność zapewnia Ojcu św. umowa 
Stolicy Apostolskiej z rządem włoskim z dnia
11-go lutego b. r.

Treść porozumienia.
Umowa zawiera 27 artykułów. Państwo koś­

cielne będzie się nazywało: C i t t a  d e l  V a t i c a n ®  
(Miasto W atykańskie).

T rak ta t stwierdza, że religja rzymsko-katolicką 
jest jedyną religją państwa i uznaje suwerenna 
jurysdykcję Stolicy Apostolskiej nad Citta del Va- 
ticano (Miasto W atykańskie). W  dalgzym ciąga 
trak ta t postanawia, że państwo włoskie wybuduje 
w Citta Vaticano sieć tramwajową, oraz zorgani­
zuje służbę telefoniczną, telegraficzną i pocztową, 
za pośrednictwem  której W atykan będzie bezpo­
średnio połączony z innemi państwami.

Dalej trak ta t przewiduje, iż na żądanie W atykanu, 
W łochy podejm ują się wykonywania kar za ewen­
tualne zbrodnie, popełnione na terytorjum  papie- 
skiem. W inni będą oddawani w ręce władz włoskich.

W  dalszym ciągu W atykan oświadcza, że wie­
rzy, iż zawarte klauzule zapewnią mu możność 
wykonywania w sposób wolny i niezależny rządów 
w diecezji rzymskiej, Kościele katolickim we W ło­
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szech i w całym świecie. Kwestja rzymska jest 
ostatecznie i bezpowrotnie uregulowaną. W atykan 
uznaje królestwo włoskie pod panowaniem  dyna- 
stji sabaudzkiej ze stolicą w Rzymie, ze swej stro­
ny W łochy uznają państwo Citta del Vaticano 
p o d  panowaniem  Ojca św.

Ustawy z 13 maia 1871 r. (t. zw. gwarancyjne) 
oraz wszelkie inne ustawy sprzeczne z powyższym 
trak tatem  tracą m oc obowiązującą.

Dosłowne brzmienie umowy nie jest jeszcze 
znane, będzie ono ogłoszone po zatwierdzeniu 
przez Sejm i Senat wioski i przez Ojca św.

Ojciec św. o umowie.
Na posłuchaniu, które udzielił proboszczom 

rzymskim, Ojciec św. tak  się wyraził o umowie :
Stwierdził naprzód, że zawarta ugoda zapew­

nia Stolicy Apost. prawdziwą i pełną suwerenność, 
konkordat zaś usuwa ostatecznie konfikt bolesny 
m iędzy Kościołem a państwem  we Włoszech.

W  dalszym ciągu zajął się Ojciec św. krytyką 
umowy, a naprzód pytaniem, czy Papież będzie 
się starał o gwarancję dla swego nowego poło­
żenia u państw  zagranicznych? Ojciec św. oświad­
czył, że wprawdzie zawiadomił państw a zaprzy­
jaźnione o zawieraniu umów, ale nie w ym agijąc 
ani zatwierdzenia, ani gwarancyj. Te gwarancje 
bowiem  m ogą być zapewnione jedynie przez po­
moc Bożą i przez lojalny stosunek włoskiej lud- 
dności. Obecne stosunki dowodzą, że małe zna­
czenie m ają gwarancje mocarstw politycznych. Co 
zaś w przyszłości Papież uczyni, można powiedzieć 
ty lko tyle, że wszystko jest w ręku Boga.

Następnie zajął się Ojciec św. zarzutami, że 
»za mało* albo że »za dużo* dla siebie zażądał... 
Żądał tak  mało, aby stwierdzić, że się układa ze 
swemi dziećmi, — a także, że daleką mu jest 
wszelka myśl o świeckiem panow aniu ... N ie żą­
dał jednak za dużo, albowiem Stolica Apost. musi 
mieć dla swej niezależności pewne minimum ze­
wnętrznej suwerenności. O Konkordacie, zawartym 
równocześnie z tą  umową, napiszemy za tydzień.

Z A K Ł A D
W itrażow o - Szklarski

pod Fa T. Zajdzikowski

j .  K u s i A K
Oszklenia i witraże do kościołów wykonuje 

artystycznie po cenach najniższych.

PIASECKIEGO

Kraków, Sławkowska24. Dom XX. emerytów 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, 
że wykonuje sulanny, czamary i wszelkie 

roboty w zakres wchodzące. 
Sulanny od 120 zł. Dogodne warunki 
w spłatach. Maferjały doborowe na składzie

Protokół moskiewski.
Donieśliśmy już o podpisaniu protokółu w Mos­

kwie, zobowiązującego do natychm iastowego w pro­
wadzenia w życie paktu  Kelloga. Protokół ten 
stał się wielkiem zwycięstwem dyplomacji polskiej. 
Rosja bowiem początkowo nie wezwała Rumunji 
do podpisu, Łotw ę i Estonję zaś wezwała do od­
rębnego protokółu. Nasza dyplom acja tak  szczę­
śliwie sprawą pokierowała, że protokół w Moskwie 
podpisały razem z Polską i Rumunją, i Łotwa 
i Estonja. W  niczem nie został naruszony nasz 
sojusz z Rumunami, ani też dwa północne pań­
stew ka nie popadły w objęcia Litwy, k tóra się 
teraz bardzo m artwi z powodu tego naszego po ­
wodzenia.

Sejm śląski rozwiązany.
Pan Prezydent Rzplitej podpisał onegdaj za­

rządzenie, rozwiązujące sejm śląski na podstawie 
odpowiedniej uchwały rady ministrów.

W ybory do nowego sejmu śląskiego zostaną 
zarządzone według statutu.

Reforma rolna w najbliższych dwu latach.
w dniu 13 bm. odbyło się pod przew. P rem ­

jera  Bartla posiedzenie Rady ministrów. Na po ­
siedzeniu tem  przyjęto projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów o ustalenie planu parcelacyjnego 
na to k  1930, p rojekt rozporządzenia Rady Minis­
trów  o ustalenie na rok 1929 wykazu imiennego 
nieruchom ości ziemskich, podlegających w ykupo­
wi przymusowemu, wreszcie projekt ustawy o po­
borze rekruta na rok 1929. Poza tem  Rada Mi­
nistrów uchwaliła k redyt w wysokości 200 000 zł. 
na pom oc opalową dla bezrobotnych i najuboż­
szej ludności, oraz kredyt w wysokości 2 miljony 
zł. na dożywienie w województwie wileńskiem 
z pow odu nieurodzajów. Wujaszek.

MI CHAŁ S Ł O M I A N Y
SK Ł A D  P A P IE R U  1 G A L A N T E R JI
Kraków , Sław kow ska 24. Dom księży Emerytów.

Papiery i w szelk ie przybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listow e, pocz­
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za­
kładu w ychow aw czego w Miejscu Piastowem . 

Wykonywa bilety w izytowe,zawiadom ienia ślubne.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  K A P R A W A  1 T C R Ż R

J . A . N I K I E L
K R A K Ó W , BL, S Z E W S K A  2 .
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* wszelkle materie wełniane, pod- 
O U lY lla . szewki i dodatki, gotowe ubrania, 

palta, bundy, sutanny i t. d. i t. d.
K o c e ,  pledy, derki, kilimy, 
poleca n ajtan iej i n ajso lid n iej

Z w i ą z e k  K a t o l i c k i c h  K r a w c i i w
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  7.

Zioła słońce i woda
leczą wszystkie choroby

D R O O E R J A  im. Św. Teresy 
Kraków, ul. W iślna 6.

posiada na składzie zioła Dra. FI. Oskara Wojno- 
w skiego. Broszurę o leczeniu darmo i bezpłatnie.

— W ysyłka ziół za zalicizeniem —

■4 J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u  

|  PAULI WĘŻYKÓWNY

I DROGA DO NIEBA
|  zbiór wierszyków nadający się jako upomi- 
j nek dla dzieci i młodzieży szkolnej.

■ C e n a  1 egz. wraz z przesyłką pozct. l '5 0 z ł. 

* Zamawiać można w drukarni Powściągli- 
J  w ośi i Praca, Kraków Kaz, Wielk 1. 95.

. . s

sw
s

5
S

W apno skał. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, 
gips, papę, glinę, piasek it. p. 

poleca po najniższych cenach 
skład wszelkich materjałów budowlanych p. f,

A. G U Z I K O W S K i
obecnie

K. z Guzikowskich Rzegocirtska
Kraków, Rynek kleoarski 8 . — Tel. 0264

CZAPKI „STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 

P O L E C A

PRACOWNIA  C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

KRAKÓW , PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(n ad  D ro b n erem ).

Pracownia insirDinentow muzycznych
J O Z E F  Z A J Ą C

Kraków, Florjańska 21. I. piętro.
na składzie wszelkie inrlrumenfy muzyczne, przyj­
muje w szelkie naprawy -  praca bardzo sfaranna.

W y t w ó r n i a  W y r o b ó w  A r t y s t y c z n y c h
Z SREBRA i BRONZU

j O Z E F  i K A Z I M I E R Z  S O B I K
KRAKÓW, ni. n i  Gródku Nr. 2 A.

Wykonuje solidnie 1 terminowo według wla»- 
151 nych 1 dostarczonych wzorów.

Artystycznie cyzelowane: monstran­
cje, puszki, kielichy i w szelkie na­

czynia liturgiczne. 
Kompletne zastawy, nakrycia sto ło­
we, cukiernice, etażery, żardyniery, 
oraz nagrody sportowe, puhary, 
wieńce i t. p. Oprawia szkła, kry­
ształy i trofea łowieckie. Przyjmuje 
reperacje w  zakres ten w chodzące.

f-^ N ara ły !1
I  Sezon jesienny i zimowy ! I

PŁASZCZE DAMSKIE,
Ubrania, Reglany, Palta, 
Smokingi, Bielizna, Obuwie 
męskie i Mundurki s t u l
w  wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 

poleca firma: 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
w la ii.: MANUSZ I JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
Róg ulicy św . Marka.

N̂iIIiiUiiIIiiIIiiIIiiIIiiUiiIIiiIIhIIhIIiiIIiiIIiiUiiIIiiIIiiIImIIiiIIiiIIiiIIiiHiiIIiiIIiiIIiiIIiiIIiiIIiiUiiIIiOOiIIuIIî J
M A G A Z Y N  O B U W I A

F e l i k s a  Ł o d z i ń s k i e g o
w  K rakow ie, u lica  S zew sk a  2 

£l poleca w  wielkim wyborze obuwie damskie, m ęskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego

LUJ)WIK £0JYWSZK1£WICZ
OPTYK I MECHANIK 

W KRAKOW IE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : o k u la r y ,  b a r o m e t r y ,  barografy, hydrometry, 
lo r n e t k i  t e a t r a ln e ,  pryzmowe Zeissa, przyrządy mier­
nicze, latarki kieszonkowe i w szelkie“artyku)y w  zakrea 
optyki wchodzące. W y k o n y w a  o k u la r y  1 c w ik ie r y  

na recepty pp. Lekarzy.
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K R A K Ó W  T o w .  H a n d i .  P E 1 M sP. *  o. o. R Y N E K  37.
poleca: 

NARTY sanki 
obuwia sporiowe 

termosy 
ŁYŻWY

MYDŁA TOALETOWE
Mydła do golenia  
w ody kolońskie 

wody do w łosów  
Aparaty do golenia, 

Goletii Gloria

SZCZOTKI
pendzle

WYCIERACZKI
chodniki kokosowe 

wałeczki 
ESENCJE DO WÓDEK

KADZIDŁO
farby artystyczne
gry towarzyskie

karty domina.
Przybory do

bilardów. 
----------- ------ -

T O W A R Z Y S T W O  C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE  

ZJEDNOCZONYCH K RAW CÓ W
SKA Z OGR. ODP. 

w K r a k o w i e ,  R y n e k  G t, 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy­

konywa s u t a n n y  od zł. 1 2 0 .
Lokal otw arty bez przerwy od 7-ej —  8 -ej wiecz. 
Materjały, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

I ̂ P ie rw szo rzędny  gatunek karpi tu czo n y ch ^
p o leca : K . O G O R Z A Ł Y

K ra k ó w  S zczepań sk a  L. 1 1 . |
I  Handel towarów kolonialnych, delikatesów, I

I wódek likierów i win oraz stała sprzedaż 9

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiî
H  W Y B O R O W E  H
|  N A S I O N A  |

warzywne, kwiatowe i polne dostarcza E E  
“  istniejąca od r. 1860 firma "

H Emil Freege — Kraków | |
£j= Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16. S  
S 2  -C e n n ik i n a  żąd an ie  darm o I o p ła tn ie .-  “

^ 1 ..... 1 III l i l l l l l l l l l l l  . . . . . .

S Z A T Y  L IT U R G IC Z N E
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 

najtaniej nabyć można w firmie

Fr. K o p a c z y ń s k i  i Ska
w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  2 .

(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej).
Stylowe wyroby kościelne w srebrze 1 bronzle as sklsdzlc

pimcoiiiiiii KHimiiECium dhiskiem 
MARJI CHOCIAJOWEJ

K ra k ó w , C zapskich 1. o ficyn y  II. p.
wykonuje w edlu? najświeższych modeli 

suknie, kostjumy, płaszcze i roboty futrzane.
Dla P. P. Nauczycielstw a i Urzędników zniżki w  cenach. 

Przejezdnym w 24-ch godzinach.
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i  
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tlanoei m m  kolonijnych, u i lu m
W in  I Splrytuaijów

J. Wentzla w Krakowie 1
Rynek Główny 19 |

^ w  domu pod obrazpm Najświętszej Marji P a n n y .^

Fabryka świec kościelnych
A N T O N I  H O  T H E  

Kraków, Sławkowska L. 20.
p o le c a :

Kadzidła w  kilku rodzajach. — O liw ę do palenia n ieza ­
w od ną pod g w a ra n c ją  — Knotki do oliw y i w ęgielki 
do trybuiarza Św iece kościelne w e wszystkich gatunkach.

Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydw. odpow iada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia .P ow ściąg liw ość  i Praca* w Krakowie -  ul. Kazimierza W ielkiego 95.


